SOCJOLOGICZNY ZWIAD TRWA! 


Nasza propozycja bardzo się 
Wam spodobała. Otrzymaliśmy 
bardzo dużo listów z pytaniami 
i wątpliwościami. Na wszystkie 
odpiszemy. Prosimy o cierpli- 
wość. 


Dla tych, którzy chcieliby się 
jeszcze włączyć do akcji przy- 
pominamy warunki SOCJOLO- 
GICZNEGO ZWIADU: 


© irzeba przeprowadzić kil- 
kanaście lub kilkadziesiąt roz- 


mów z młodymi ludźmi, którzy 
mieszkają we wsi, miasteczku, 
w którym spędzacie swoje 
wakacje; 


© rozmowy powinnydaćod- 
powiedź na pytanie: jaka jest 
młodzież z danej miejscowoś- 
cił, co ceni najwyżej, jakie snu- 
je plany na przyszłość?; 


© sprawozdanie z tych roz- 
mów wraz z krótkim podsumo- 


waniem przyślijcie do naszej re- 
dakcji; 

© termin nadsyłania prac mi- 
ja 30 września br.; 

© najciekawsze prace wy- 
drukujemy a ich autorzy otrzy- 
mają nagrody — niespodzianki. 

Spróbujcie swoich sił w trud- 
nej roli ankietera — socjologa. 
Jeśli będziecie do nas pisać nie 
zapomnijcie na kopercie zazna- 
czyć hasła: SOCJOLOGICZNY 
ZWIAD 


Tu autostop! 





30 tysięcy młodzieży 
zwiedza kraj z mapą w ręku! 


Jak informujeSpołeczny KomitetAutosto- 
pu, na turystycznych szlakach Polski wędruje 
już prawie30tysięcymłodzieży. Przeważają - 
rzecz jasna — studenci oraz młodzież szkół 
średnich (80 proc. autostopowiczów), ale za- 
rejestrowano także prawie wszystkie profes- 
je! Są więc: inżynierowie, lekarze, górnicy, 
hutnicy, artyści, nauczyciele, oficerowie Woj- 
ska Polskiego, funkcjonariusze MO, rzemieśl- 
nicy, marynarze. a nawet... kierowcy samo- 
chodowi, przebywający na urlopie! Są także 
emeryci, Moda na polski autostop rozeszła się 








szeroko w świecie, po naszym kraju wędruje 
więc młodzież aż 18 nacji! Z książeczką auto- 
stopu jeżdżą po Polsce nawet studenci z Aus- 
tralii i Iraku oraz z Anglii, i USA, nie mówiąc 
0 przedstawicielach krajów sąsiadujących 
z nami i - bardzo licznie odwiedzających Pol- 
skę — Szwedach. 








Aby przyjemne łączyć z pożytecznym, Spo- 
leczny Komitet Autostopu wezwał młodzież 
do brania udziału w akcji „„Każdy kłos na wagę 
złota”. Są efekty! (ag) g 








Jak spędzają 
wakacje dzieci 


Naśladownictwo dozwolone! 


Wojewódzki Ośrodek Archcolo- 
giczno-Konserwatorski we Wroc- 
ławiu zaangażował do pracy przy 
prowadzonych w Bystrzycy Oław 
skiej liskach, młodzież 
szkół średnich. Archeologom po- 
magają więc w odsłanianiu staro. 








żytnej osady i wczesno średniowie- 
cznego cmentarzyska uczniowie 
szkół _ wrocławskich, oławskich, 


brzeskich i bystrzyckich. Praca 
jest bardzo ciekawa i wiele można 
ii jej wykonywania 






mogą na pewno w atrakcyjnym 
spędzaniu reszty wakacji. 


Fot. CAF — Hawalej 


NEPAL (PAP). Szlaki wio- 
dące do najwyższych 





świata — wierz- —, 

chołków Himalajów zamie- 
ze Słupska? WA OWNEAA SEED 
Sea c, -wy- 
SŁUPSK (HSI). Blisko 2500 harcerzy praw alpinistycznych i wy- 
i młodzieży niezrzeszonej w wieku od cieczkowicze, którzy zja- 
6 do 15 lat z miasta Słupska bierze wiają się obecnie w Himala- 

udział w Nieobozowej Akcji Letniej jach tysiącami (wroku 1962 ; 
prowadzonej przez tutejszą Komendę przebywało w tym regionie 

Hufca ZHP. Natereniemiastadziała30 6000 turystów, 


zastępów NAL. Mają one swoje bazy 
wybudowane w lesie, czasami w klu- 
bach spółdzielni mieszkaniowych lub 
w domach prywatnych. Dla najlep- 
szych zastępów zorganizowano stani- 
cę w Krępie koło Słupska. Nad całoś- 
cią wakacji w stanicy NAL czuwają 
studenci słupskiej WSP oraz drużyna 
sztabowa złożona z instruktorów 
HSPS. 





Zbigniew Babiarz 


zaś w 1970 już 70 000, zostawiają na górskich szla- 
kach pudełka od konserw, puste butelki, papiery 
zamieniając w ten sposób trasę wiodącą do obozu- 
bazy na drodze do Everestu, w śmietnisko. Szkody 
są tym większe, że turyści obozują zawsze w tych 


samych miejscach. 
Zagraniczni amatorzy górskich wycieczek 


wrócą do domów pełni wrażeń, a dla Nepalu turys- 
'tyczna inwazja stwarza problem jak uchronić Hima- 


leje przed całkowitym zaśmieceniem. (ep) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


10 SIERPNIA 1976 R 








CENA 1,50 ZŁ 


W nr. 89 z dnia 24 
lipca br. napisaliśmy; 
że uczestnicy XXV 

Międzynarodawego 
Obozu Pokoju i Przy” 
jaźni ZHP w czasie 
Święta „Świata Mło- 
dych” nadali jednemu 
z najmłodszych miesz- 
kańców chorzowskie- 
go ZOO, niespełna 
trzymiesięcznemu 
lewkowi, imię Amigo. 
Jest to od tej pory nasz 
lew — lew wszystkich 
czytelników „Świata 
Młodych” i wszystkich 
uczestników między- 
narodowych obozów, 
które będą się odby- 
wały w Chorzowie. 

Na zdjęciu fotore- 
porter uchwycił mo- 
ment gdy grupa uczes- 
tników chorzowsi 
go obozu złożyła Am 
go wizytę. Przynie: 
mu upominek — wie 
kiego, czerwonego Ii 
zaka. Do tej pory Am 
go żywil się jedyni 
mlekiem z butelki, te- 
go dnia jego opiekun- 
ka pozwoliła mu spró- 
bować... _ prezentu. 
Bardzo mu lizak sma- 
kował, chociaż... nie 
lizał go, lecz gryzł. 
Cóż, jest jeszcze ma- 
lutki i nie wie jak z ta- 
kim lizakiem należy 
postępować. 

Na wizytę Agniesz- 
ka zabrała ze sobą 
swoją maskotkę, plu- 
szowego  niedźwiad- 
ka, Amigo bardzo faj- 
nie się z nim bawił. 
Pewnie myślał, że to. 
kolega, też lewek. 

Postanowiliśmy, że 
dopóki Amigo nie 
osiągnie wieku doro- 
słego i przynależnych 
temu wiekowi rozmia- 
rów, co trzy miesiące 
będziemy składali 
Wam _ fotograficzne 
sprawozdanie, jak ak- 
tualnie wygląda i co 
porabia. A więc — na 
razie cześć, Amigo, do 
zobaczenia w  paź- 
dzierniku! (ek) 

Fot.Michał Żbikowski 
























Dziś przedstawiamy 


Bułgarska 
Partia 
Komunistyczna 


Druga połowa ubieglego wieku by- 
la dla Bułgarii niezwykle burzliwa, 
Naród miał już dość wielowiekowej 
niewoli tureckiej i raz po raz powsta- 
wał zbrojnie przeciw okupantom. 
Niestety w tej nierównej walce, mimo 
bezprzykladnego bohaterstwa, prze- 
grywał. Jedno z największych po- 
wstań narodowych wybuchło w 1876 
r. ale i ono zostało krwawo stłumione 
przez Turków. W swym zapamięta- 
niu do karania buntowników Turcy 
mocno przesadzali, pogromy i rzezie 
wywołały falę oburzenia w całej Eu- 
ropie, a Rosję carską sprowokowały 
do wystąpienia zbrojnego pod hasłem 
oswobodzenia pobratymczego naro- 
du. I rzeczywiście w dwa lata później 
Bulgaria zostaje wyzwolona spod pa- 
nowania tureckiego, trwającego bli- 
sko, 5:wieków. Ale wyzwolenie naro- 
dowe nie jest jednoznaczne z wyzwo- 
leniem społecznym. Szerokie masy 
chłopskie a także nieliczna jeszcze 
klasa robotnicza nadal są uciskane 
i wykorzystywane, tym razem przez 
rodzimych obszarników. 

W takiej sytuacji 85 lat temu, a do- 
kładnie 2 sierpnia 1891 r., na górze 
Buzłudża zebrali się delegaci kółek 
socjalistycznych. W wyniku tego 
spotkania powstała Bułgarska Partia 
Socjaldemokratyczna, która stała się 
pierwszą partią na ziemi bułgarskiej 
%ierującą się 
socjalizmu. BPS od samego początku 
za główny cel swojej działalności 
przyjęła walkę o wyzwolenie społecz- 
ne mas ludowych. 

Po pierwszej wojnie światowej 
BPS przekształca się w 1919 roku 
w Bułgarską Partię Komunistyczną. 
Razem z partią chłopską stanowiły 
wówczas najpotężniejszą siłę w kraju. 
W roku 1920 doszedł do władzy ludo- 
wy. rząd Stambolijskiego, ale już 
wtrzy lata później nastąpił faszystow- 
ski przewrót i do władzy doszła znów 
prawica. BPK została zdelegalizowa- 
na, ale przywódcy komunistyczni 
2 Georgi Dymitrowem na czele nadal 
rozwijają ideę jednolitego frontu lu- 
dowego. W czasie II wojny światowej 
postępowy ruch ludowy tworzy zbroj- 
ny opór przeciw władzy burżuazyjnej 
i jej hitlerowskim protektorom. Osta- 
teczne wyzwolenie nastąpiło 9 włześ 
nia 1944 r. we wspólnej akcji z woj- 
skami radzieckimi. Od tej pory BPK. 
jest najpotężniejszą siłą polityczną 
kraju. Pod jej ideowym przewodnic- 
twem Bułgaria dokonała potężnego 
skoku w swym rozwoju, przekształca- 
jąc się z ubogiego rolniczego kraju 


w państwo nowoczesne, (b) 








zdrowym ciele — 

zdrowy duch” — 

slogan to taki, że 

aż zęby cierpną, 

ale... co tu gadać, 
faktycznie tak jest. 

Organizm ludzki, to zmyślny 
mechanizm i wszystko jest 
w nim połączone, Zauważyliś- 
cie np., że chory, niekoniecznie 
poważnie, może być zwykły 
„katarowiec”, oprócz tego, że 
łzawią mu oczy i chustkę przy 
nosie ciągle trzyma, to jedno- 
cześnie robi się taki jakiś nie- 
znośny — i obraża się łatwiej, 
i pokrzykuje na innych bez po- 
wodu i w ogóle trudno z nim 


czyli 


nieraz wytrzymać. A potem mi- 
ja katar i równocześnie wszyst- 
kie dąsy i humory też, zupełnie 
inny człowiek. Człowiek, który 
często wcale nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że był taki okro- 
pny dla otoczenia. Bo to, że był 
taki jaki był, to była niezależna 
od niego reakcja psychiki na 
chorobę. Inaczej mówiąc-cho- 
re było nie tylko ciało, ale 
i duch. 

Kto był na obozie harcerskim 
lub na kolonii, to pamięta takie 
np. wydarzenie. Po deszczu wy- 
biegaliście boso na mokrą tra- 
wę, fajnie było. Połowa grupy 
wspomina ten spacer na bosa- 
ka z przyjemnością, a druga po- 
łowa —ze wstrętem, bo wieczo- 
rem kilka osób dostało gorącz- 
ki, zaczęło kichać, komuś zaa- 
plikowano tylko płukanie gar- 
dła i polopirynę, ale niektórych 
zapakowano na kilka dni do łóż- 
ka. Byli po prostu nie przygoto- 
wani do takiej „nienormalnej 
rzeczy” jak spacer na bosaka po 
mokrej trawie. Czy to znaczy, że 
już przez całe życie mają sobie 
odmawiać tej przyjemności? 
Nie, muszą się po prostu przy- 
gotować, zaaplikować swoje- 
mu organizmowi odpowiednią 
dawkę „witaminy H' — harto- 
wanie. 

Człowiek, aby żył, potrzebuje 
wielu rzeczy. Przede wszystkim 
- jedzenia, picia i snu, ale rów- 
nież przyjaźni, miłości, wie- 
dzy... Z tego na ogół wszyscy 
zdają sobie sprawę, wielowie- 
kowa cywilizacja sprawiła, że 
już instynktownie mamy o wie- 
le większe potrzeby niż nasz 
protoplasta, człowiek pierwo- 
tny. Nie wszyscy natomiast 
zdają sobie sprawę z tego, że 
organizm człowieka wymaga 
również określonej ilości tlenu 
zawartego w świeżym powie- 
trzu, określonej ilości ruchu, 
wysiłku fizycznego. Ba, czym 


bardziej się cywilizujemy, tym 
mniej przebywamy na świe- 
żym powietrzu, tym mniej się 
ruszamy, tym mniej pracujemy 
fizycznie. Pośpiech sprawia, że 
zamiast przejść się - wsiadamy 
do zatłoczonego tramwaju, aby 
przejechać jeden przystanek; 
cudowny wynałazek XX wieku, 
telewizor, sprawia, że zamiast 
iść na wieczorny spacer —zasia- 
damy w miękkim fotelu przed 
szklanym ekranem i, nie rzadko 
pożerając przy tym czekoladki, 
zaliczamy jeszcze jeden, nieko- 
niecznie najbardziej interesują- 
cy film; zamiast pobiec do kole- 
gi - podnosimy słuchawkę tele- 


fonu i na tarczy wykręcamy je- 
go numer... 

Tylko ktoś nienormalny mó- 
głby żądać zlikwidowania tram- 
wajów, zniszczenia telewizo- 
rów i telefonów! To wszystko 
jest bardzo potrzebne i napraw- 
dę szalenie ułatwia człowieko- 
wi życie. Nie wolno tylko zapo- 
minać o tym, że to życie jest 
jednak w naszych rękach i że im 
bardziej zależy nam — a zależy! 
— na jego stronie intelektualnej, 
duchowej, tym bardziej powin- 
niśmy dbać o jego stronę cie- 
lesną. 

Wakacje dobiegają końca. 
Był to okres, w którym zaczer- 
pnęliśmy sporo świeżego po- 
wietrza, zażyliśmy ruchu. Jedni 
co prawda mniej, inni więcej, 
ale dla każdego to się liczy. 
W błędzie jednakże byłby ten, 
kto sądzi, że ten wakacyjny za- 
strzyk „witaminy H” wystarczy 
aż do przyszłych wakacji, że te- 
raz można spokojnie zaszyć się 
w bibliotece, zgarbić przy biur- 
ku, zagłębić na całą jesień i zi- 
mę w wygodnym fotelu... Jest 
to bowiem najlepsza droga ku 
temu, żeby zahartowany przez 
letnie miesiące organizm szyb- 
ciutko... skapcaniał. 








Zasada pierwsza 
— ruch 


Organizm człowieka potrze- 
buje minimum godzinę lekkie- 
go ruchu (spacer) dziennie. Po- 
winien być on_ dawkowany 
w porcjach. Np. 15 minut rano - 
spacer do szkoły. Jeśli ktoś ma 
szkołę bardzo blisko, niech 
idzie naokoło; 15 minut po po- 
łudniu — przerwa w odrabianiu 
lekcji, żeby było praktyczniej 
można połączyć np. zzakupami 
z tym, że to powinno być 15 
minut spaceru, czas stania 











w kolejkach się nie liczy; 30 
minut wieczorem — spacer po 
kolacji. 





Nie zwalnia ze spaceru zła 
pogoda. Jeśli pada deszcz — 
tym lepiej, cudownie działa na 
cerę. 


Zasada druga 
— sen 


Różni ludzie mają różne wy- 
magania w tym zakresie. Jest 
taki, co mu wystarcza 6 godzin 
snu na dobę, jest taki, co i 8 dla 


niego za mało. Jedno jest pew- 
ne — nie można postępować 
wbrew wymaganiom swojego 
organizmu, trzeba spać tyle, 
aby być wyspanym. 


Śpimy przy otwartym lub 
uchylonym oknie, w porządnie 
wywietrzonym przedtem poko- 
ju, we własnym łóżku, w lużnej 
pidżamie lub koszuli nocnej, od 
stóp do głowy wypucowani. 
Nie jest wskazane czytanie tuż 
przed snem zensacyjnych ksią- 
żek — sen jest wtedy niespokoj- 
ny, rano człowiek czuje się zmę- 
czony. 





Zasada trzeć 
— wysiłek 


Chodzi o solidny wysiłek fi- 
zyczny czyli o poranną gimnas- 
tykę. Jeśli ktoś uprawia w ciągu 
dnia jakiś inny wysiłek— np. do 








TOWA IO WIADA YOOCOWA LONDYN 


jego obowiązków należy rąba- 
nie drzewa czy noszenie węgla, 
z gimnastyki go to nie zwalnia. 
Przy tamtych bowiem „ówicze- 
niach'” pracują jedynie niektóre 
mięśnie, a chodzi o to, żeby 
pracowały wszystkie. 





Wystarczy poświęcić na gim- 
nastykę 6-7 minut, byle co 
dziennie, systematycznie. 
Oczywiście przy otwartym 
oknie. Zaczynać należy od ćwi- 
czeń prostszych i trwających 
krócej (2-3 minuty) stopniowo, 
co parę dni, zwiększając trud- 
ność i czas ich trwania. 





Zasada czwarta 
— jedzenie 


Oczywi głodny nikt 
w Polsce nie chodzi, ale nie 
wszyscy odżywiają się prawi- 
dłowo. Najczęstszym  grze- 
chem jest wychodzenie zdomu 
bez śniadania. | to grzechem 
sporego kalibru — solidne śnia- 
danie icoś gorącego do popicia 
przed wyjściem, jestczymśnie- 
odzownym w planie minimum. 
Tak samo jak i drugie śniada- 
nie, które powinniście jeść 
w szkole po trzeciej lekcji. Dru- 
gie śniadanie oprócz kanapek 
musi zawierać coś „zielonego” 
— jabłko, surowa marchewka, 
listki sałaty... Obiad trzeba jeść 
w spokoju, nie spiesząc się, na 
siedząco. Niedopuszczalne jest 
zamienianie obiadu na... ptysie 





z kremem. Ptysia można wsu- 
nąć na podwieczorek czyli po- 
południowe _ podgryzionko 
w jednej z przerw między odra- 
bianiem lekcji. A jeśli nie ptysia 
to coś innego słodkiego, cho- 
ciażby kilka herbatników z dże- 
mem — cukier dobrze wpływa _ 
na pracę naszych makówek, 
w czasie odrabiania lekcji nie 
jest to rzecz bez znaczenia. Ko- 
lacja powinna być lżejsza, 
mniej obfita, również zaopa- 
trzona w coś „zielonego” i zje- 
dzona jeszcze przed wieczor- 
nym spacerem 





Zasada piąta 
— odrabianie lekcji 


Nauka rzecz ważna, ale nie 
można popadać w obłęd bezus- 
tannego odrabiania lekcji. Mię- 
dzy odrabianiem poszczegó|- 
nych przedmiotów powinny 





być 10-15 minutowe przerwy. 


Nie można zabierać się do 
odrabiania lekcji bezpośrednio 
po obiedzie, musi być co naj- 
mniej półgodzinna przerwa zu- 
żyta np. na zajęcie się swoim” 
hobby, przejrzenie gazety, po- 
słuchanie muzyki, pogapienie 
się w okno... Należy zaczynać 
od przedmiotów najtrudnii 
szych, sprawiających najwię- 
kszy kłopot, a najprzyjemnić 
sze zostawić sobie na „deser”. 











W zasadzie odrabianie lekcji 
powinno być zakończone przed 
kolacją, w wyjątkowych wy- 
padkach (klasówka, spraw. 
dzian) można jeszcze coś po- 
wtórzyć po wieczornym space- 
rze. Nie wolno nic zostawiać na 
rano! 

It 





wszystko! 





EWA KŁOSIEWICZ 








Autobus nie był zbytnio zatłoczony, a pa- 
nie siedzące przede mną raczej nie mówiły 
szeptem w przekonaniu, że i tak nikt ich nie 
zrozumie. Było to najpewniej złudne przeko- 
nanie, jako, że latem nie ma chyba w Buda- 
peszcie autobusu, którym by nie jechało 
kilku naszych rodaków. Tak więc rozmawia- 
ły sobie dość głośno, jak to lubią robić 
turyści — obcokrajowcy na całym świecie. 
Nie popadając w grzech podsłuchiwania sły- 
szalem więc chcąc, nie chcąc każde ich 
słowo, 

— Wiesz Irenko — mówiła starsza z nich - 
strasznie mi żal stąd wyjeżdżać. Ci moi go- 
spodarze, no ci u których mieszkam, są tacy 
mili, uprzejmi, a co najważniejsze serdeczni. 














Czuję się u nich tak, jakbym była w odwić 
nach u rodziny. Wyobraź sobie, że zaprosi- 
lam ich do nas do Krakowa zimą. Bardzo się 
z tego ucieszyli. Pojadę z nimi do Zakopane- 
go na kilka du 
— A ja poznałam bardzo sympatyczne mal- 
żeństwo, on inżynier, a ona księgowa czy coś 
podobnego; byli u nas w Polsce w ubiegłym 
roku i nie mogą się nachwalić... Popatrz 
moja droga, trzeba dopiero wyjechać z kraju, 
żeby się dowiedzieć jaki on jest. Byloby tu 
wprost idealnie, żeby nie ten język... Ni 
powiadam ci, nic nie mogę. zrozumieć. 
Z tymi znajomymi to rozmawiam w takim 
języku, że można pęknąć ze śmiechu, po 
polsko-rosyjsko-niemiecku. 














Żeby nie ten język... 


— Masz rację ten ich język to coś zupelnie 
niesamowitego, niepodobny do żadnego in- 
nego... 

Autobus zatrzymał się na przystanku przy 
moście. Małgorzaty, panie pośpiesznie ze- 
brały swe pakunki i pakuneczki i szybko 
udały się do wyjścia. 

Ilekroć przechodzę obok Instytutu Węgie- 
rskiego ulicą Marszalkowską oglądam wyło- 
żone w witrynach książki, płyty, stroje ludo- 
we i wyroby pamiątkarskie, przypomina mi 
się rozmowa dwóch Polek w budapeszteń- 
skim autobusie i to... „żeby nie ten język”. 
Myślę sobie wtedy, że może i stanowi on 
utrudnienie w kontaktach towarzyskich, czy 
w ogóle poruszanie się po Węgrzech, ale 





przecież jest to utrudnienie znakomicie re- 
kompensowane serdecznością iżyczliwością 
gospodarzy. Jak wynika z wielowiekowego 
doświadczenia Polakom i Węgrom ich trud- 
ne języki - bo przecież i polskido łatwych nie 
należy — jakoś w przyjaźni nie przeszkadzały. 
Przeciwnie żyliśmy sobie zgodnie nieraz ze 
wspólnym wrogiem się potykając. A gdy 
nawet panujący, a później rządy stawiały nas 
po przeciwnych stronach, narody jakoś tego 
do wiadomości przyjmować nie chciały. 
Wspomnijmy chociażby stosunek Węgrów 
do Polaków w czasie II wojny światowej. 
Choć oficjalnie rząd węgierski byl w sojuszu 
z hitlerowską II Rzeszą, spoleczeństwo wę- 
gierskie zawsze było po naszej stronie, ota- 
czając serdeczną opieką uchodźców z Polski 
i internowanych żołnierzy, z których wielu 
właśnie z Węgier przedostało się do polskie- 
go wojska na Zachodzie, 

Trudności językowe nie stanowią też prze- 
szkody we współpracy gospodarczej między 
socjalistyczną Polską i socjalistycznymi Wę- 















grami. Polska jest czwartym wśród socjalis- 
tycznych krajów partnerem handlowym Wę- 
gier i takie samo miejsce pod względem 
wielkości obrotów zajmują Węgry na nas 
liście handlu zagranicznego. W latach 1971- 
75 wartość wzajemnych obrotów wyniosła 
1,7 mld rubli i znacznie przekroczyła zaloże- 
nia planu. W obecnej pięciolatce wzajemne 
dostawy towarów mają już osiągnąć warto 
2,6 mld rubli i można z całą pewnością 
założyć, że i ta kwota się zwiększy 
Do bogatej historii przyjaznych stosun- 
ków między naszymi krajami przybyło ostat- 
nio nowe wydarzenie - wizyta w Polsce pre- 
miera Węgier Gyoergy Lazara. Takie ofi- 
cjalne wizyty na wysokim szczeblu, zawsze 
mają znaczące skutki dla pogłębienia współ- 
pracy między państwami. Tak też było 
i w tym przypadku. Była ta wizyta ważnym 
codziennych kontaktów mię- 
Węgrami we wszystkich nie- 
mal dziedzinach ży 
JERZY KOWALKOWSKI 
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nie gdy jedliśmy, przyszła do nas 
na inspekcję druhna z Komet 
Chorągwi w Pile. Chyba A 
było w porządku, bo wychodząc 
mile się uśmiechała. 


Bożena, Krystyna i Basia 
Nam się nie nudzi 
Z. harcerskim pozdrowieniem 


meldują się harcerze szczepu 
HSPS „Dziadoszanie” z LO w Gło- 





W tym roku urządziliśmy 
obóz w górskiej miejscowości — 
Śnietnica. Taksię złożyło że jesteś. 


| my jedynymi przedstawicielami 


| 18:osobowa kadra pod kierownic- 





braci harcerskiej na tym terenie. 
Choć aura często płata figle, to 
jednak harcerzom z grodu „Glogo- 
via” nie brak humoru, a na nudę 
nie ma czasu. Obóz nasz liczy 89 
uczestników, którymi opiekuje się „ 
twem komendanta hm Mieczysła- 

wa Szyszkowskiego. Zorganizowa- 

liśmy już dwie wycieczki: do Kryni- 

cy i spływ Dunajcem. Były teżzwi 
dy środowiskowe, festiwal piosen- 
ki harcerskiej, ogniska dla miejsco- 
wej ludności. Poza tym pracowa- 
liśmy: w klubach: artystycznym, 
wychowawczym, fotograficznym, 





_ sportowo-turystycznym i społecz- 


no-politycznym. Harcerzom dopi- 
sywał humor i apetyt w czym za- 
sługa kuchni prowadzonej przez 
Panią Annę Arabasz. 


Jesteśmy jednym z kilku zastę- | 
pów NAL, działających w miejsco- | 
wości Kowale Oleckie. „Piraci”, bo | 
taką nazwę _przybraliśmy, mają | 
_swój hymn, a także założyli stanicę | 
utworzoną z dwóch namiotów, | 
rozbitych niedaleko osiedla PGR, | 
w którym wszyscy mieszkamy. Ja- 
ko zastępowa „Piratów” mam pod 
Opieką zuchów, harcerzy, a także 


cą | 
e | 


ZADANIE 
SPECJALNE 


10 


Jest upał, pić się chce, co chwila 
sięgamy po kubek lub manierkę, żeby 
ugasić pragnienie. Jak fajnie — taka 
zimna, mokra woda... Stop! Czy wszy- 
scy mają jej pod dostatkiem?! A — 
w jakimś tam stopniu krewniak wilka - 
Wasz pies, który uwiązany na łańcu- 
chu pilnuje obejścia?! 











Oto zadanie specjalne tego tygod- 
nia: ZADBAJCIE O TO, ŻEBY 
WSZYSTKIE PSY W OKOLICY 
MIAŁY DOSTATECZNĄ ILO: 
WODY DO PICIA! Przy okazji warto 
zastanowić się i nad tym, czy nie trzeba 
by przeprowadzić generalnego remon- 








niedługo się skończy? Napiszcie do nas 
0 tym, jaki remont wykonaliście i jak 
on przebiegał. 20 pierwszych meldun- 
ków zostanie zaliczonych do WSPÓŁ- 
ZAWODNICTWA 49! Na kopet 
'naklejcie umieszczony obok wizeru- 
nek wilka. 

















WILK traktowany jest najczęściej jako symbol zła — choćby ten z popularnej bajki o „Czerwonym 
Kapturku”. Trochę to niesprawiedliwa ocena, przynajmniej obecnie, bo minęły już te czasy gdy ludzie bali 


się (ów, raczej jest odwrotni: 
miejsca. 





— to wilki boją się ludzi. Jest ich coraz mniej, coraz mniej mają dla siebie 


A miejsce czyli przestrzeń jest dla tych ssaków ogromnie ważna. Wilk bowiem —a jest to ta druga, nieco 
mniej znana strona „wilczego medalu” — ma w zwyczaju wędrować po rozległym obszarze swych 


łowów. Ponieważ zaś w najbliższym tygodniu i my będziemy wędrowali, tropili, 


symbol tego tygodnia obraliśmy właśnie wilka. 


Rekord 


Jeśli w poprzednich tygodniach wyko- 
rzystaliście proponowane zadania, odby- 
liście już zapewne kilka wędrówek. Przy- 
pomnijcie je sobie wszystkie i spróbujcie 
ustalić kto z Was, jaki najdłuższy odcinek 
przeszedł jednorazowo. Zadanie to pole- 
ga bowiem na próbie pobicia swojego 
własnego wędrowniczego rekordu. 
Umówcie się na najdłuższą, jednodnio- 
wą (tego samego dnia wymarsz i powrót) 
wyprawę swego życia. Długość ustalonej 








Czy umiecie chodzić cicho i bezszelest- 
nież Jeśli nie —nauczcie się tego, jeśli tak - 
przetrenujcie jeszcze posiadane umieję 
ności. Stopień, tych umiejętności trzeba 
będzie później sprawdzić organizując grę- 
-konkurs. Np. taką: 








Zastępowy wyznacza w zadrzewionym 
terenie trasę o dlugości ok. 150 metrów, 
trasa jest ściśle określona — np. wytyczona 
widocznymi strzałkami. Na tej trasie lub 
w (widocznym bez zbaczania z niej) pobli- 
żu, umieszcza kilkanaście „dziwnych rze- 
czy” - np. balonik zawieszony na drzewie, 
mały stoleczek, najnowszą gezetę itp. 
W trzech punktach, odleglych od wytyczo- 
nej trasy o minimum 10 metrówi zaslonię- 
tych od niej drzewami lub krzewami, znaj- 
duje się trzech sędziów-nasłuchiwaczy. 
Sędziom nie wolno rusżać się ze swych 
miejsc, wyglądać zza drzew, oni tylko nad- 
stawiają ucha. Zadaniem każdego członka 
zastępu jest przebycie trasy w ten sposób, 
aby nie zostać przez żadnego z nasluchi- 
waczy usłyszanym, a jednocześnie spos- 
trzec jak największą liczbę tych „dziwnych 
rzeczy”. Czlonkowie zastępu wyruszają na 
trasę w odstępach 10-minutowych, ale po- 
nieważ jeden może iść wolniej a drugi 
szybciej, również w stosunku do siebie 
spełniają rolę nasłuchiwaczy. Nie wolno 
dać się usłyszeć sędziemu ale równocześ- 
nie nie wolno dać się usłyszeć ani zauwa- 
żyć idącemu przed Tobą lub za Tobą kole- 
dze. Punktacja jest następująca: za każdą 
zauważoną „dziwną rzecz” członek zasię- 














pu otrzymuje 1 punkt, za każde „zanoto- 
wanie” go przez sąsiadów lub kolegów - 
odejmuje mu się 1 punkt. Ciekawe, kto 
zbierze najwięcej punktów! 

Dobrze jest organizować tę grę wspól- 
nie z zaprzyjaźnionym zastępem — naj- 
pierw jeden zastęp ćwiczy umiejętności 
cichego chodzenia, drugi sędziuje, a po- 
tem odwrotnie. Jeśli to jest niemożliwe 
zastęp musi podzielić się na dwie części 
i przeprowadzić grę dwa razy, tak, aby 
wszyscy jego członkowie mogli się spraw- 


POTRAFISZ? 


Dziś ostatnie dwa supły! Ponieważ to 
już finał naszego sprawdzianu — proponu- 
jemy podsumowanie i ocenę tego, co 
zrobiliście. A więc... 


Supeł 19 6 JAK BYŁO? 


To bardzo proste zadanie. Namów swo- 
ich kolegów z zastępu na półgodzinną 
rozmowę. O czym? O tym jak Wam było 
razem ze sobą w czasie wakacji. Co Wam 
się podobało, a co nie? Kto z Was najbar- 
dziej przysłużył się dobrej pracy i zaba- 
wie? Do kogo macie jakieś pretensje? Za 
co? Zakładamy, że będziecie rozmawiać 


dla tej wyprawy trasy powinna być nieco, 
ale nie za wiele, dłuższa od tamtego rekor- 
du. Przy planowaniu tej wyprawy musicie 
jednak brać pod uwagę dotychczasowe 
rekordy życiowe młodszych członków za- 
stępu. Starsi i mocniejsi mogą sobie 
ewentualnie trasę przedłużyć. 


'Tor przeszkód 


W terenie urozmaiconym (rowy, poto- 
czki, zwalone drzewa itp.) wybierzcie tra- 
sę toru przeszkód. Ustalcie, które odcinki 
należy przebyć biegiem, a które np. czoł- 
gając się, przechodząc po leżącym pniu 
drzewa itp. Postawcie dodatkowe prze- 
szkody, np. płotek do przeskoczenia itp. 
Całość trasy toru przeszkód nie powinna 
być (w zależności od wieku członków za- 
stępu) dłuższa niż 100 — 200 metrów. Zor- 
ganizujcie w zastępie zawody w pokony- 
waniu tego toru na czas. 








ćwiczyli w terenie, za 


Obchód z leśniczym 


Jeśli znacie kogoś ze służby leśnej (a 
jeśli nie, to może warto by taką znajomość 
nawiązać?), poproście, żeby wziął Was ze 
sobą na obchód, odkrył tajemnicę ori 
towania się w lesie, pokazał tropy zwi 
rząt. 


Przegląd 

Można wędrować pieszo, można i na 
rowerze. O ile... jest on w stanie nadają- 
cym się do dłuższych wypraw. A powi- 
nien być! Zróbcie przegląd swoich iowe- 
rów, ustalcie, co należy naprawic, zakon- 
serwować, podzielcie się robota | przy- 
stąpcie do pracy, Ukoronowani 1 tego 
zadania może być rowerowa wyjiawa 
zastępu — jeśli działacie na ws: to do 
miasteczka np. na lody lub do kinu, « jeśli 
działacie w mieście - to do lasu lul» nad 
rzekę. 

















"To kolejna gra-zabawa ćwicząca spryt i spo- 
strzegawczość 

Gra toczy się w określonym — ale ni 
małym, bo wtedy wpadniecie jeden na drugi 
g0 - zadrzewionym terenie. Wszyscy wyrusza 
będą z jednego punktu, wszystkim znane jest 
również miejsce, gdzie znajduje się meta. 
Z tym, że... trasa gry nie jest prosta, ka, 
kolejny zawodnik musi przejść po śladach 
swojego poprzednika a równocześnie stara się 
swoje ślady dla swojego następcy jak najbar- 
dziej zawikłać. Pierwszy wyrusza zastępowy 
i klucząc po terenie zmierza do mety, gdzie 
będzie czekał na zastęp. Po drodzi 
lady — odciski własnego buta, strzałki, kokar- 
dki zawiązane na drzewach itp. — orez 5 listów 
zaadresowanych na imię tego, który będzi 
szedł bezpośrednio za nim. Kolejni zawodnicy 
wyruszają na trasę w odstępach 10-minuto- 






























anie - przejść po 

poprzednika i źnaleźć pięć 
nych dla siebie listów oraz zostawić 
cy własne ślady i kolejne 5 listo 
listów już nie wia. 





Hstatni 





rszu ustaleie dro. sowa 
- inn bowiem 
wymarsz późniejszy, tym zadanie ir 
Zdarzy się prawodpodobnie, że niektórzy nie 
odnajdą wszystkich zaadresowanych do siebie 
listów, a inni — znajdą listy do kolegów, być 
może również, że niektórzy pogubią się w gali- 
matiasie różnych śladów — nic nie szkodzi, 
miejsce mety jest wszystkim znane i tam si 
wkrótce i tak spotkacie. A zadanie polega 
tym, żeby i wyprowadzić następcę 

ny”, i samemu nie dać się podejść. Ciekawe, 
kto z Was wybrnie najlepiej?! 


jejsze 

















szczerze. Dlatego wszystkie ewentualne 
zarzuty powinny być mówione normal- 
nie, bez krzyku i „napadania”! Jeśli 
chcesz zawiązać supeł musisz pilnować, 
by atmosfera tej rozmowy była swobod- 
na i żeby nikt nie poczuł się urażony. 
Tego, kto miał dla Was największe zasługi 
(miał najlepsze pomysły, zawsze wywią- 
zywał się z obowiązków, chętnie pomagał 
innym) powinniście w jakiś sposób uho- 
norować. Może to być medal wykonany 
przez zastęp, piosenka specjalnie dla nie- 
go zaśpiewana przy ognisku. O tych najle- 
pszych możecie także napisać do nas. 





Supeł 20 6 NAGRODA 


To będzie premia dla tych, którzy mogą 
się pochwalić zawiązanymi (co najmniej) 


10 supłami. Jeśli więc wykonałeś 10 lub 
więcej zadań zamieszczanych w tej rubry- 
ce — powiedz o tym na najbliższej zbiórce 
zastępu! Cały zastęp zobowiązany jest 


wysłuchać Twojego sprawozdania i gdy 

e rzeczywiście wszystkie wy- 
magania zostały przez Ciebie spełnione, 
koledzy muszą znaleźć sposób wyraże- 
nia Ci swojego uznania. Możesz o coś 
poprosić, zastęp może też sam coś zapro- 
ponować. Namawiamy także, żeby zastę- 
py, które mają takich swoich „„bohate- 
rów” napisały do nas. Czekamy. 


POTRAFIĘ! 








I BEZPIE- 
CZNYCH 
DRÓG 


Przyjemne 
z pożytecznym 


Przeddzień lipcowego święta. Rajdowa 
drużyna rozbija biwak na terenie zgrupo- 
wania obozów harcerskich w Drążnii 
Szczecinka, Od pierwszy 
atmosfera rywalizacji między obozami 
zgrupowania i rajdowcami. Nawet des; 
czowa pogoda nie przeszkodziła w przygo- 
towaniach wspólnych imprez. 











Rankiem 22.VII, po uroczystym apelu, 
kto żyw podążył nad brzeg jeziora. Tu 
bowiem zorganizowano naukę pływania, 
a dla zaawansowanych — zdobywanie kart 
pływackich. Chętnych było wielu. Ale naj- 
większe zainteresowanie i emocje wzbu- 
dził mecz siatkówki dziewcząt. Drużyna 
rajdowa zmierzyła sięz reprezentacją drąż- 
nowskiego zgrupowania. Co chwilę prze- 
ciągłe jecest! kibicujących kwitowało zdo- 
bycie kolejnego punktu przez obie druży- 
ny. Ostatecznie reprezentacja rajdowców 
zeszła z boiska pokonana. Nawet wspa- 
niałe serwy Toni Busiłowicz i precyzyjne 
„wWystawki” Gosi Bednarz, nie wpłynęły 
na zmianę niekorzystnego wyniku, No 
cóż, przeciwniczki okazały się lepsze, 
a szczególnie „„szalejąca” pod siatką stu- 
dentka II roku chemii — Maria Paszek. 





| BŁYSKI 


Mini-klopoty 


Nasze „Bzury” to naprawdę śliczne i dobre. namioty. 
Już tyle dni upłynęło a... podłoga w nich cała, zamek 
wciąż działa, naciągi się nie utwały. To nic, że mamy 
trudności z ubieraniem się; Jak na nasz wzrost a 
miary są nieco małe, ale dzięki temu dowiedzieliśmy się, 
że długie spodnie można swobodnie wciągać... leżąc, 
buty —wystawiając nogi na zewnątrz. 

Nie wyobrażamy sobie jednak, jak Jarek o budowie 
hipopotama — daje sobie radę z ubieraniem w mikrosko- 


pljnym namiocie... 


Wreszcie nadszedł kulminacyjny punkt 
świątecznego programu — wspólne ogni- 
sko. W leśnym „amfiteatrze” zasiadło kil- 
kuset harcerzy z Grudziądza i woj 
skiego. Popłynęły słowa wierszy i pieśni: 
o walce i pracy, o nauce i zabawie. Dzień 
dobiegł końca, czas wracać do rozsiadłych 
nad brzegiem jeziora kolorowych namio- 
tów. Jutro rankiem rajdowa drużyna wy- 
ruszy w dalszą drogę, w poszukiwaniu 
nowych przygód i bezpiecznych dróg... 












Dowcip czy 
niedbalstwo 





A teraz kilka słów, może niezbyt przy- 
jemnych, o tablicy informującej o odl 
głości z Kwakowa do Lubunia. Wydaje 
nam się, że ustawiał ją ktoś bardzo dowci- 
pny. Tuż za Kwakowem stoi sobie tablica 
2 napisem „Lubuń 3”,a prawieo kilometr 
bliżej tej miejscowości — „„Lubuń 4”. Idąc 












dalej, zmęczeni już daleką trasą, rajdowcy 
wypatrywali trzeciej tablicy, która utwier- 
dziłaby ich w rodzącym się przeświadcze- 
niu, że Lubuń to wędrująca miejscowość. 
Ale na szczęście dowcipnemu „„ustawia- 
czowi” zmienił się humor. Nie pisalibyś- 
my o tym, gdyby na rajdowej trasie od 
Słupska do Lubunia, był to jeden tylko 
przypadek niewłaściwego lub niewystar- 
czającego oznakowania dróg. Warto chy- 
ba, aby odpowiedzialne za to instytucje 
staranniej wykonywały swoje zadania. 


Pan kierownik 
zapomniał? 





Po przybyciu do Białego Boru zmęczeni 
i wygłodniali rajdowcy pośpieszyli do oka- 
zale prezentującej się restauracji „Ama- 
zonka” na zamówiony kilkanaście dni 
wcześniej obiad. Rozczarowali się jednak 
bardzo. Okazało się, że pan kierownik nie 
dotrzymał słowa. Nie pomogły żadne in- 
terwencje — szef „Amazonki” bezradnie 
rozkładał ręce nie znajdując wyjścia. Swoją 
niesolidność próbował nawet tłumaczyć 
nieuczciwością bliżej nieokreślonego kie- 
rownika innej wycieczki, który — podobno. 
- podszył się pod rajdową drużynę „„Świa- 
1a Młodych”. 








Wyjście z trudnej sytuacji rajdowcy zna- 
leźli sami. I to w jego lokalu! Polując na 
zwalniane przez indywidualnych konsu- 
mentów stoliki, zjedli obiad w ciągu... 
dwóch godzin. 


Obiad smakował -bardzo, a i autograf 
samego pana kierownika wiozą rajdowcy 
na... opłaconym rachunku. Przynajmniej 
w tym względzie kierownik „Amazonki” 
stanął na wysokości zadania... 





RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. K. Adamowski 


RAJDOWYCH SZPRYCH 


Dmuchane jajko 





Coś pięknego jest spać na nadmuchanym materacu. 
Ale napełnienie go powietrzem za pomocą własnych 
płuc nie należy do przyjemności. Mechanik rajdowy — 
kochany druh Czarek - użyczył nam sprężarki samocho- 
dowej. Dziewczęta z zapałem zabrały się do nadmuchi- 
wania materacy. I w ten sposób pozbyliśmysię trzech. Co 


najciekawsze pękały tylko te droższe, natomiast te tańsze 





- świetnie zniosły pierwsze próby. Czyżby droższe mate- 
race były wykonane z subtelniejszych materiałów i nale- 
żałoby się z nimi obchodzi jak z jakiem... 


A. Wójtowicz 














- „POSZUKIWACZE 


PRZYGÓD” 


ieś Czerwony Folwark leży na 

Pojezierzu Suwalskim, nad 

rzeką Czarną Hańczą. Właśnie 

tam, w Czerwonym Folwarku, 
nad rzeką, a dokładniej wśród kępy 
brzóz, dokąd droga prowadzi przez pra- 
wie niedostępne w czasie deszczu bagno 
- bazę swoją wybudowali „Poszukiwa- 
cze Przygód”. 

Bliskość rzeki w zasadniczy sposób 
wpływa na „wodny” charakter zastępu. 
Podstawowym środkiem komunikacji 
i transportu jest bowiem... stara wanna 
z powodzeniem zastępująca kajak. 











eren bazy jest ogrodzony 

sznurkiem, który dla większej 

widoczności oznaczono koloro- 

wymi. wstążeczkami. Wchodzi 
się przez bramę, którą tworzą dwa paliki 
połączone ze sobą górą półkoliście wygię- 
tym drutem ozdobionym liściami i gałę- 
ziami. Na wprost wejścia stoi wspaniały 
szałas pokryty zieloną trzciną, której nie- 
przebrane ilości rosną na brzegach Czar- 
nej Hańczy. „Poszukiwacze Przygód”, jak 
na szanujący się zastęp przystało, mają 
swojego psa obozowego, BARDZO 
GROŹNEGO AZORA, który... na ogół leży 
grzecznie obok szałasu. Za szałasem, na 
dwóch łańcuchach wisi huśtawka, na któ- 
rej każdy z członków zastępu może zażyć 
godziwej rozrywki, czy też w spokoju prze- 
myśleć swoje sprawy. 


uśtawka jest dziełem Staszka, 
największego wśród „Poszuki- 
waczy Przygód” majsterkowi- 
cza, © którym (chociaż ma on 
dopiero 12 lat) można bez przesady po- 
wiedzieć, że ma przysłowiowe złote ręce. 
Oprócz huśtawki, Staszek zmajstrował 
szcze krzesło, stół, gdzie zastęp jada $wo- 
je obozowe posiłki, przygotował miejsce, 
które służy do mycia się i zrobił półeczkę 
do przyborów toaletowych. W tych pra- 
cach uczestniczył oczywiście z entuzjaz- 
mem cały zastęp, składający się z6 dziew- 
cząt i chłopców w wieku od 6 do 13 lat. 
Najmłodsi, Ela (6 lat) i Romek (7 lat) brali 
udział, rzecz jasna, jedynie w lekkich pra- 
cach, odpowiednich dla ich wieku, ale 
i oni mają swój wkład w budowę bazy. 
Prawdziwą dumą i oczkiem w głowie 
zastępu jest kuchnia — w blasze wycięte 
dwa okrągłe otwory, pod blachą obmuro- 
wane palenisko, długi komin, zrobiony 
z części rynny. W tym „piecu” zastęp 
utrzymuje wieczny ogień — na kuchence 
stoi garnek z wodą, tak, że każdy, jeśli ma 
ochotę, może sobie zrobić herbaty. 











Ela Stankiewicz zastępowa wakacyjnego zastępu 
„zPoszukiwaczy Przygód” należy „normalnie” do 
77 DH im. Henryka Mareckiego. 








Ten szałas, wykonany z trzciny porastającej brze- 
gi Czarnej Hańczy, doskonale chroni przed de- 
szczem. 


ad bazą góruje ukryte wysoko 

na drzewie stanowisko obser- 

wacyjne. Z tego stanowiska ob- 

serwator, sam pozostając nie- 
widoczny, ma jak na dłoni całą okolicę. 
Punkt obserwacyjny zastęp wykorzystuje 
również, aby pomóc rodzicom. Nie opo- 
dal bowiem pasą się krowy, jest też mały 
cielaczek, który nie jest uwiązany, a bar- 
dzo lubi uciekać od mamy i ciągle go 
trzeba szukać. Dlatego też co pewien czas 
ktoś z zastępu wdrapuje się na „bocianie 
gniazdo” i sprawdza, czy na pastwisku 
wszystko w porządku. 

Wbazie panuje zawsze czystość i porzą- 
dek. Utrzymaniu tego stanu służy śmiet- 
nik — dość głęboki, kwadratowy dół, przy- 
krywany drewnianą pokrywą. Wyrzuca 
się tam wszystkie śmieci i odpadki, tak, że 
żadne puszki ani papiery nie walają się po 
terenie. 

Obok bazy „Poszukiwacze Przygód” 
przygotowali plac do gier sportowych. 
Jest tam skocznia do skoku wzwyżi w dal, 
jest równoważnia, jest też boisko do gry 
w siatkówkę i piłkę ręczną. Niedawno od- 
były się zawody lekkoatletyczne o mis- 
trzostwo zastępu. Wszystkie konkurencje 
(tj. skok wzwyż, w dal i bieg na 60 m) 
wygrała, a tym samym mistrzynią została, 
zastępowa — Ela Stankiewicz. 

Po grach i meczach można się odświe- 
żyć wskakując szybciutko pod konewko- 
wy prysznic, który jest zainstalowany 
w bazie. 








szystkie prace związane z przy- 

gotowaniem bazy były dopiero 

wstępem do wakacji. W pierw- 

szym ich tygodniu zastęp prze- 
prowadził akcję: W POSZUKIWANIU DU- 
CHÓW I CZARÓW. 

Odbyła się najpierw burzliwa narada, 
po której zastęp uznał, że na cel nocnego 
zwiadu najbardziej nadaje się stara, rozro- 
sła wierzba z ogromną dziupią, stojąca 
samotnie w polu. Zastępowa przygoto- 
wała kartki z nazwiskami członków zastę- 
pu, po czym zarządziła zbiórkę na 10 mi- 
nut przed północą w odległości około pół 
kilometra od owej wierzby. Zastęp stawił 
się punktualnie, zabrakło jedynie dwóch 
jego najmłodszych członków, Romka i Eli 
którzy (wstyd byłoby się przyznać, gdyby 
ich wiek nie usprawiedliwiał) stchórzyli! 

Pierwszy wyruszył z bojową miną Sta- 
szek. Noc była ciemna, bezgwiezdna. 
Gdzieś w dali pohukiwały sowy, tak więc 
każdy miał duszę na ramieniu, mimo, że 
nikt się do tego nie chciał przyznać. Po 
kilkunastu minutach pełnej napięcia ciszy 
przerywanej jedynie niepewnymi żarcika- 
mi, Staszek triumfalnie powrócił. Wtedy 
wyruszył trochę pobladły Marek. Wrócił 
dość szybko, bardzo zadowolony i już do 
końca wszystko odbyło się bez żadnych 
zakłóceń. Gdy każdy odbył już samotną 
wędrówkę do „strasznego” drzewa i z po- 
wrotem, cały zastęp (wszyscy już bardzo 
pewni siebie) ruszył do starej wierzby, 
aby komisyjnie sprawdzić, czy rzeczywiś- 
cie wszyscy tam dotarli i zostawili swoja 
kartki w umówionym miejscu. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 


ył rok 1928, w Amsterdamie 

odbywały się IX Igrzyska 

Olimpijskie. W rharatonie 

Meksyk reprezentowali 

dwaj Indianie ze szczepu 
Tarahumara: Jose Torres 

iAurelio Terrazas. Nie zajęli oni pierwsze- 
go miejsca, ale nie było w tym ich winy. 
Nikt im nie powiedział, gdzie znajduje się 
meta, więc biegli dalej. Narzekali potem, 
że olimpijski bieg maratoński jest zbyt 
krótki. Nie ma się czemu dziwić, w swoich 
ojczystych stronach Tarahumara rozgry- 
wają wyścigi nawet na dystansie 200 mil. 
Niegdyś Tarahumara byli plemieniem 
myśliwych. Polowali przede wszystkim 
na jelenie, które ścigali tak długo, aż zwie- 
rzęta padały z wyczerpania. Od kilku wie- 
ków Tarahumara zamieszkują trudno do- 
stępne góry Sierra Madre Occidental, 
w południowo zachodniej części stanu 
Chihuahua. Schronili się tam przed hisz- 
pańskimi: zdobywcami, którzy zmuszali 
Indian do niewolniczej pracy w kopal- 
niach. Dzisiaj w tym rejonie żyje około 
40 000 Tarahumara. Latem przenoszą się 
na wysokie szczyty, gdzie powietrze jest 
chłodniejsze, zimę spędzają w zacisznych 





Indianie Tarahumara nie znają wartosci 
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życie to bieg 


i ciepłych kotlinach. Chronieni przez nie- 
dostępne góry, nieufni wobec obcych 
o obojętni wobec rozmaitych nowinek 
zachowali wiele ze swoich dawnych oby- 
czajów, wierzeń i stylu życia. A stylem ich 
życia jest... bieganie. Stromymi, krętymi 
i wąskimi górskimi ścieżkami biegną kil- 
kanaście mil, żeby odnależć zagubioną 
owcę, kilkadziesiąt mil potrafią przebiec 
na jarmark do sąsiedniego miasteczka, 
kilkaset uczestnicząc w rarajipari. 





Rarajipari to najpopularniejsza sporto- 
wa gra plemienia. Biorą w niej udział dwie 
drużyny — zawodnicy zmieniając się jak 
w sztafecie biegną kopiąc lekką, drewnia- 
ną piłkę. Dystans waha się od kilkunastu 
do paruset mil; mecz może przeciągnąć 
się do kilkudziesięciu godzin. W nocy za- 
wodnikom towarzyszą ich przyjaciele 
oświetlając trasę pochodniami. Dopusz- 
czalne są tylko króciutkie przerwy na uga- 
szenie pragnienia. Bez względu na to, jak 


długą trasę muszą przebiec zawodnicy, 
po skończonym biegu każdy z nich jest 
mniej zasapany, niż ty czy ja po wejściu, 
na trzecie piętro... 

Tarahumara mieszkają w niewielkich 
osadach zwanych „rancho” po pięć, sześć 
rodzin. Najważniejszą osobą w osadzie 
jest siriame, czyli wybierany przez pozos- 
tałych mieszkańców wójt, który decyduje 
o wspólnych sprawach mieszkańców ran- 
cho, sprawuje władzę sądowniczą, a na 


dodatek pełni jeszcze funkcję kaznodziei. 
Tematy kazań są różnorodne: siriame po- 
rusza w nich i sprawy boskie i te jak 
najbardziej ziemskie, czyli na przykład 
nadmierne użycie alkoholu przez niektó- 
rych na ostatniej fieście, czy zamierzoną 
budowę autostrady, która przeciąć ma 
góry. W każdym rancho jest też czarow- 
nik, który trudni się przede wszystkim 
odmawianiem uroków, jakie zrozmaitych 
powodów mogą paść na mieszkańców, 
ich bydło czy pola. Tarahumara czczą 
słońce, księżyc, niektóre rośliny i zwierzę- 
ta. Obawiają się „Onoruame” czyli „Tata 
diosi” — grożnego stwórcy, który może 
spowodować choroby lub kataklizmy. 
Dzisiaj do starej religii wmieszało się spo- 
ro wierzeń i obrzędów chrześcijańskich, 
ato pod wpływem katolickich misjonarzy. 





czasu, nie przywiązują zbyt wiele wagii o 
pieniądza i do materialnego dobrobytu 
Wedle ich obyczajów mieszkaniec osady, 
któremu powodzi się lepiej zawsze pomo- 
że temu, który cierpi niedostatek, Niewie- 
lu Tarahumara podejmuje więc stałą pra- 
cę. Jeśli schodzą z gór, to poto, by zatrud- 


„niać się przy robotach sezonowych. Za- 


chowują przy tym swoje obyczaje, wierze 
nia; drogę do pracy co dzień przemierzają 
biegiem, choć czasu im nie brak i wcale 
nie muszą się śpieszyć. Nie zanosi się 
więc na to, aby Tarahumara przypadł los 
wielu innych ludów — długo nie ulegną 
oni wpływowi obcych kultur. 


(oprac. ep) 
Fot. archiwum 








lumy młodzieży i dorosłych cis- 
m się do kus, potrójna kolejka 
grzecznie ustawiona od trapu 
opuszczonego przy śródokręciu ciąg- 
nie się aż za rufę, nad którą powiewa 
bandera polskiej marynarki wojennej 
"Taki widok można codziennie oglą- 
dać w Gdyni, na Skwerze Kościuszki, 
gdzie od pierwszych dni maja cumuje 
niszczyciel „Błyskawica” - okręt 
muzeum, Jed w poniedziniki 
1 dni poświąteczne - okręt zamknięty 
jes dla zwiedzających 
Mniej więcej przed” miesiącem, 
wlaśnie w jeden z. poniedziałków, 











ryni 





— okręt 
muzeum 


tów podwodnych. 
miejsca, gdzie 
w czasie ochrony konwoju zginęli ma- 





twem. 
operacji „Dynam 








montowana z0- 
stała z „BŁY- 
SKAWICY". 

Pokazywał nam 
1942 roku 


Okręt zbudowany został w Anglii 
w. 1937 r. W przeddzień wojny 30 
1939 r. wraz z niszczycielami 
i „Burza” opuścił Bałtyk 


jesienią 





walcząc z hitlerowskim lotnic 
Opowiadał jak w cza 
kiedy to poupad 


© tzw. przechodząc z Gdyni do Wielkiej Bry. 
tani. 








dwóch okrętów nawodnych, uszkodzi 
ła 3 okręty podwodne, zestrzeliła 4 
samoloty. Okręt przebył łącznie 146 
tysięcy mil morskich. 

Obecnie, w jego pomieszczeniach 
rufowych znajduje się stała ekspozycja 
obrazująca tysiącletnie dzieje oręża 
polskiego na morzu. Oczy przyciąga 
bogata kolekcja modeli okrętów, sta- 
rych żaglowców, aż po flagowy okręt 
marynarki wojennej, niszczyciel rakie- 
towy „WARSZAWA”. Właśnie ten 
model wart jest uwagi. Wykonał go 
człowiek nieuleczalnie chory. Praco- 
wał dniami i nocami przez dwa lata, 
i praca ta stała się jego ostatnim wiel- 
kim życiowym celem. Nigdy nie był 
na pokładzie ORP „WARSZAWA 
a model wykonywał jedynie na podsta- 
wie zdjęć... 

Na „BŁYSKAWICY” można rów- 
nież obejrzeć przekrój bojowej torpe- 
dy, miotacze bomb głębinowych, miny 

















kontaktowe a także oryginalne koje, na 
których sypiała załoga okrętu. W ma- 
szynowni z kolei, przechodzi się przez: 
nieczynne już oczywiście palenisko 
kotła, którego ściany podczas pracy 
wozgrzane były do białości. 








"NARADA CZTERECH _ 
KONTYNENTÓW 


Tak ją nazw: - Narada Czterech Kontynentów — ponieważ 
uczestniczyli w niej reprezentanci Europy, Afryki, Azji i Ameryki 
Środkowej, członkowie organizacji dziecięcych, którzy przyjecha- 
li do Chorzowa, aby wziąć udział w XXV Międzynarodowym 
Obozie Pokoju i Przyjaźni ZHP. 

Po interesującej dyskusji, w której uczestniczyli przed: - wicie- 
le niemal wszystkich delegacji, na wniosek Rady Obozu pizyjęto 
rezolucję zatytułowaną: „O pokój i szczęście wszystkich dzieci na 
świecie”. 

„Tu na obozie — brzmi jej tekst — wesoło i radośnie spędzamy 
czas poznając się wzajemnie w zabawie i wspólnym działaniu. (...) 
Nie wszędzie na świecie życie dzieci jest radosne i szczęśliwe, nie 
wszędzie zapewniono dzieciom prawo do zabawy, naukiispokoj- 
nego, dostatniego życi za cel popieranie 
takich zmian na świecie, by żadne dziecko nie zaznało głodu 
i wojny, by wszystkie dzieci mogły spokojnie bawić się i uczyć, 
cieszyć się radością swego wieku i mieć możliwość wszechstron- 
nego rozwoju. 

Zwracamy się z apelem do wszystkich naszych rówieśników, 
przyjaciół i ludzi dorosłych walczących o pokój iszczęście wszyst- 
kich dzieci na świecie o zespolenie się razem z nami w walce 
© zrealizowanie naszych celów!” 

Rezolucja została przyjęta jednogłośnie przez przedstawicieli 
postępowych organizacji dziecięcych z 26 krajów świata. (mt) 


Fot: M. Żbikowski 
































wbiegł po trapie na poklad zdyszany 
mężczyzna - opowiadają mi mar 
przewodnicy. Mimo poniedziałku 





oprowadziliśmy go po okręcie, a ściślej 
mówiąc oprowadził nas po nim masz 
gość. Dowodził on bowiem w czasie 


wojny marynarzami, którzy obslugi 
wali urządzenia do wykrywania okrę 


ku Francji ewakuowano wojskaaliane 
kie z Dunkierki do portów Wielkiej 
Bryunii, nasz _ niszczyciel - ratował 
uszkodzony angielski okręt „Greyho 
und”, biorąc go na hol 

Odwiedzają też okręt marynarze, 
którzy pełnili na nim służbę po wyzwi 
leniu 











W pierwszym okresie działań wo- 
jennych okręt „chodził” na patrole na 
Morze Północne, a w maju 1940 roku 
uczestniczył w 


obronie Norwegii. 
czasie trwania I] wojny światowej 
BŁYSKAWICA” — przeprowadziła 
ogółem 108 patroli, osłaniała $3 kon: 
woje; uczestniczyła w zatopieniu 





Kiedy będziecie w Gdyni koniecz- 
nie wybierzcie się na Skwer Kościusz- 
ki. Szarą sylwetkę „Błys zoba 
czycie z daleka 





WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 





udzie zafascynowani uro- 
kiem poezji i możliwością 
głębszego dzięki niej prze- 
żywania życia, znają aktor- 

kę, która zasłynęła jako wybitna recy- 

tatorka poezji - Panią Irenę Jun. 

— Skąd się wzięło to zainteresowa- 
nie niedocenianą zazwyczaj wśród lu- 
dzi teatru sztuką recytatorską? 

— Jeszcze nim zdałam do szkoły te- 
atralnej i zanim zdecydowałam się wy- 
brać ten właśnie zawód, bardzo intere- 
sowałam się poezją. Dużo czytałam 
iwielu wierszy uczyłam się na pamięć. 
Sukces, jaki odniosłam na Ogólnopo|- 
skim Konkursie Recytatorskim, gdy 
dostałam trzecią nagrodę, podziałał 
na mnie dopingująco i recytacjatowa- 
rzyszyła mi przez cały okres studiów. 
Dostawałam z niej zawsze bardzo do- 
bre stopnie i miałam olbrzymi repertu- 
ar, podczas gdy moi koledzy musieli 


. 
- pasja 
dopiero wkuwać. | tak to recytacja — Mam taki projekt. Zrealizowałam 


Btęta się moją pasją | , | już pięć tego typu programów, z któ- 


— Po kilku pierwszych sezonach te- | rych najulubieńsze to: „Sonata księży- 
atralnych zaczęła Pani prowadzić I RE NY cowa” oparta na poezji greckiej, „Pas- 


Młodzieżową Estradę Poetycką w No- torałki Polskie” wg Jerzego Harysy- 
wej Hucie. Odniosła ona wiele sukce- mowicza i „Historia o czarownicach” 
sów, zasłynęła na festiwalach recyta- różnych autorów, 
torskich. Tak więc swoje pasje potra- - Ostatnim Pani monodramem 
fiła Pani zaszczepić innym... jest „Balu Salomona" Gałczyńskiego. 
— Praca ta dawała mi dużo zadówo- — Jest to poemat bez akcji i fabuły, 
lenia i poświęciłam jej dziewięć lat. ale staram się stworzyć ją sama po- 
autentycznie w nią zaangaźować i roz- 
budzić zainteresowanie teatrem. 
Chciałabym niczego nie zaprzepaścić 
z tych festiwalowych doświadczeń 
i wnieść także coś od siebie. 
Moją pasją jest dbałość o słowo, 
a także wiara w wielką moc teatru. 


Wielu z moich „wychowanków” zo- przez środki aktorskie. 

stało zawodowymi aktorami. Nie = A Jakich Pani najchętniej używa?. 
wiem, czy to dobrze, czy źle, zobaczy- — Bardzo interesują mnie poszuki. 
my jak się sprawdzą na scenie... Waż- wania formalne w pracy nad słowem 
ne jest, że odnaleźli w tym zajęciu Wydaje mi się, że aktorzy za mało 
swoje powołanie, choć nie było to korzystają ze wspaniałego instrumen- 
naszym celem. "-. tu, jakim jest głos przekazujący myśli, 
— Umiała Pani rozmiłować mło- odczucia, emocje, całą naszą wrażli- 
dzież w poezji, nauczyć wrażliwości, wość, słabość, siłę, wzruszenie, czy 

że tegoroczne warsztaty teatralne na | Będę więc próbowała robić etiudy 

Harcerskim Festiwalu Kultury Mło- | z zakresu teatru poezji w kameralnym 

— Najbardziej razi mnie brak kon- | dzieży Szkolnejw Kielcachprowadzić | i bardziej masowym wykonaniu. 

taktu z prezentowanym utworem. Re- | będzie właśnie Pani. Co ze swychdo- | Chciałabym zainspirować też insceni- 

cytacja bez zaangażowania i wiary | świadczeń chce Pani przekazać ich | zację teatru w teatrze, zktórej bywyni- 

wto, że poprzeztekstmówionymożna | uczestnikom? kało, jak go sobie wyobraża młodzież. 

wypowiedzieć samego siebie. Także — Poprzednio kierował warsztatami | Mam już zebrane materiały literackie, 

brak prostoty. Przy czym za prostotę | Kazimierz Braun. Prowadził je w ten | ale myślę także o materiałach autenty- 
nie uważam potocznego, zwykłego | sposób, by uczynić z teatru zabawę, | cznych w postaci nagrań, czy sponta- 


ĆSwiatoozeióR 


nicznych wypowiedzi. Chciałabym też 
przełamać barierę nieśmiałości jaka 
cechuja wielu młodych recytatorów. 
Właśnie oni. przejawiają największą 
wrażliwość, a więc i nadzieję na suk- 
ces. Będziemy też pracować nad frag- 
mentami. przedstawień prezentowa- 
nych przez młodzież ubiegającą się. 
o Złotą, Srebrną i Brązową Jodłę. 

- Czy pokaże tam Pani któryś ze 
swych programów Teatru Jednego 
Aktora, bo chyba ta forma Pani dzia- 
łalności artystycznej wywodzi się tak- 
że z Pani pasji recytatorskich? 


Mówienie 


poezji 





pewien wewnętrzny słuch. Można to 
też nazwać potrzebą poezji. Nie każdy 
jednak go ma, choć może próbować 
go w sobie wyrobić 

— Od wielu lat zasiada Pani w jury 
Ogólnopolskich Festiwali Recytator- 
skich, a także tych mniejszych — lokal- 
nych. Jakie błędy popełniają najczęś- 
ciej młodzi recytatorzy? 


mówienia, ale szczerość wypowiedzi 
i stopień w jakim uważamy język poe- 
ty za swój własny. Jeśli zaistnieje taki 
związek pomiędzy recytatorem a auto- 
rem, to można być pewnym, że utwór 
będzie mówiony prosto, autentycznie. 


która jest niezbędna w sztuce recy- 1 Równi dni _ gest 
— Nie było dla mnie zaskoczeniem, ERA 


tacji, A i wzbogacenie prezentacji słowa inny- 
= Tak to rozumiem. Chociaż zdarza mi elementami teatralnymi pozwala 
się, że w teatrze grającym bez zaanga- uzyskać efekt silniejszego oddziaływa- 
żowania, „klepiącym” swój tekstakto- nia poezji. Chciałabym, aby tak właś: 
rze mówi się pogardliwie, że „recytu- nie rozumieli recytację młodzi ludzie 
je”. To krzywdzące dla recytatorów, interesujący się tą formą wypowiedzi 
bo dobra recytacja wymaga zarówno aloscenej. 
angażowania, wrażliwości jak i wy- 
tzulenia na wszystkie nuty brzmiące 
w wierszu. Bo przecież obowiązuje tu 





MARTA SZTOKFISZ 
Fot.: Marek Szymański 





kować w innych klasach. Mimo że 
bylo to już parę miesięcy temu, do 
tej pory nie rozmawiamy ze sobą 
Na_ drugi semestr. poprawiam 
stopnie, znowu wysunęłam się do 
klasówej czołówki, tak jak przed- 
tem zanim miałam chłopca. Więc 


MAGDALENA napisała 
o filmie „Con Amore” - że 
bardzo jej się podobał, że 
zachwyciła się postacią An- 
drzeja i jego miłością do 
Ewy, natomiast bardzo nie 


Mlubowe 


ŁłAto 
NZGEM GA 





Hanka przyszła do mnie 
wczoraj dokumentnie oburzo- 
na i wzburzona. Oburzona na 
Jagodę, a wzburzona tym, co 
się stało. Ni mniej, 
bowiem, Jagoda odbiła Boże- 
nie chłopaka. Rzecz sama w so- 
bie była zwyczajna — Jagoda 
już we krwi, jak to się mówi, 
ma odbijanie chłopaków. Po 
prostu, podrywaczka zniej. Je- 
szcze jak w przedszkolu byłyś- 
my, w grupie średniaków, to 
zawróciła w głowie jednemu 
starszakowi, który w dowód 
wielkiej do Jagody miłości od- 
dawał jej wszystkie budynie. 
Duża rzecz, nie?! Przyzwyczi 
liśmy się do tego, normalka już 
to jestl 

Tym razem jednak, według 
Hanki, przesoliła. Bo — jak twi 
rdzi Hanka — podrywanie ta- 
kich, co są aktualnie „wolni” 
niczym zdrożnym nie jest, na- 
tomiast odbijanie kogoś kole- 
ince jest świństwem nie tyl- 
do kwadratu,ale do sześcia- 
1, albo do jeszcze wyższej 
11: tematycznej potęgi. A tym 
zam był to chłopak Bożeny. 
15» jej pierwszy w życiu chło- 
;'k. Bożena poznała go wios- 
ii, kiedy właśnie zakwitły bzy. 
W ogóle — strasznie wszystko 
romantyczne było. Aż do mo- 
montu gdy na horyzoncie poja- 
wiła się Jagoda. 

O, Jagoda podchodzi do ta- 
kich spraw metodycznie. Spot- 
kala raz Bożenę z tym Jarkiem, 
zorientowała się, że Jarok pas- 





































jonuje się piłką nożną, a Boże- 
na w dziedzinie tej kompletną 
jest nogą. Zresztą... podobnie 
k Jagoda. Różi 
na tym, że Bożena będąc of 
cjalną dziewczyną 
kilka miesięcy ni 








wyrażała 
najmniejszego nawet zaintere- 
sowania hobby swojego chło- 






Jagoda natychmiast po 
jerwszym w życiu z nim spot- 
kaniu wzięła za frak swojego 
młodszego o rok brata i ka; 
sobie udzielić fachowych w tj 








mu, a gdy goście 
bukiecikiem dla Jagody, a jak- 
żel), rozpoczęła piłkarski mo- 
nolog. Po dwóch minutach 
monolog Jagody zmienił się 
w dialog jej i Jarka, który trwał 
dwie godziny. Przez ten czas 
Bożena siedziała jak na przy- 
słowiowym tureckim kazaniu. 
Gdy wychodzili, Jarek umówił 
się z Jagodą na mecz w nie- 
dzielę. No i poszli na ten mecz. 
A potem, za tydzień na drugi. 
Bez Bożeny oczywiście. Otica- 
ła histori 

Hanka jest oburzona. Ja... 
mam uczucie mieszane. Czy ja 
wiem... może i Bożena nie jest 
taka bez winy?! Postanowiłam 
— zabloram się do czytania po- 
azji, to jest... największe hobby 
Tadeusza 











MAGDA 


przypadł jej do gustu Grze- 
gorz. 

URSZULA napisała o swo- 
ich prywatnych kłopotach — 
jej chłopiec, Jacek, chce się 
z nią codziennie spotykać 
i nie przyjmuje do wiado- 
mości, że Ulka ma szkolne 
i domowe obowiązki. Za- 
groził jej, że jeśli mu się nie 
podporządkuje, poszuka 
sobie innej dziewczyny. 

Tak zaczęła się ta dysku: 
ja. Potem zabrali głos inni. 
Dzisiaj również na ten sam 
temat wypowiadają się ko- 
lejni dyskutanci 











eczywistość 


Tak na serio, to uczucia moje po 
obejrzeniu filmu „Con Amore” by- 
ły mieszane. No bo czy to jest fairż! 
Pokazali nam cudowną miło: 
dwojga młodych ludzi z najlepszej 
strony, zachwycającą miłość. Na. 
filmie. Ale czy coś takiego można 
spotkać w rzeczywistości?! Na 
pewno nie, a jeśli nawet, to bardzo, 
bardzo rzadko. Tak naprawdę, to 
chlopcy są wulgarni, z. glupim 
uśmiechem na twarzy i wiązanką 
łaciny w zanadrzu. Czy można ich 
darzyć uczuciem milości lub cho- 
ciażby przyjaźnią?! 

Jadwiga z Tczewa 























Bylam na „Con Amore” dwa razy. 
Dwa razy płakałam. I wcale się tego 
nie wstydzę — to naprawdę piękny 
film. 

Chciałabym, żeby tak jak An- 
drzej, postępował również mój 
chłopiec, którego kocham. Andrzej 
jest niemal idealem. Taki sam cha- 
rakter jak on ma jednak wielu 
chłopców, naszych kolegów, któ- 
rzy... wstydzą się do tego przyznać. 

„Apanaczi” z Warszawy 


I tacy też są 





Ludzie, którzy uważają, że milość 
to tylko przyjemność, nie powinni 








zawracać innym w głowie. Innym 
czyli takim, co da miłości podcho- 
dzą poważnie. 

Bardzo słuszne jest stwierdzenie, 
że „do miłości trzeba dorosnąć”. 
Niektórym chlopcom i dziewczę- 
tom wydzje się, że gdy sq zakocha- 
ni, ważne jest tylko ich uczucie i już 
nie poza tym się nie liczy. Atymcza- 
sem często chłopak dla dowcipu 
tylko udaje wielką miłośći gdły dzie- 
wczyna również go pokocha, wtedy 
po prostu ucieka i wraz z kolegami 
śmieje się z niej. Mnie również 
spotkała taka przykrość, ale na 
szczęście nie. zaangażowałam się 
zbył mocno w tę sprawę. 

Dorota Z. 





























Bardzo mi żal Urszuli, a Jacka za 
skarby nie mogę zrozumieć. Mam 
również 15 lat, mój chłopiec miesz- 
ka w Poznaniu a jaw województwie 
zielonogórskim. Widujemy się bar- 
dzo rzadko. Pozostają nam tylko 
listy i to nam jakoś wystarcza. Bo 
musi, wiemy o tym obydwoje. 

Małgośka z Kożuchowa 





Urszuło, jeśli Jacek nie może zro- 
zumieć tak prostej rzeczy że masz 
swoje obowiązki, których nie mo- 
żesz w imię niczego zaniedbywać, 
to... to jest on właśnie przykładem 
człowieka, który 
łości”. Możesz mu otw 
dzieć, że jest, jak to się mówi, żółto- 
dziobem. 

Uważam, że miłość poza przy- 
jemnością, to jest to zjawisko 
kształtujące nasze charaktery 

„Grzegorz” z Joachimowa 





Przeszkoda życiowa 


Nie zgadzam się pod żadnym 
względem z „Lulką”, która uważa, 
że miłość jest najważniejsza ze 
wszystkiego. Ja także miałam chło- 
paka, miłość nasza trwała 4 mie 
jennie się spotyka 
Pod koniec semestru zauwa 
u siebie dwie trójki, a przedtem 
am zawsze uczennicą czwórko- 

są. Powiedziałam wtedy 
chłopcu, że muszę się trochi 
nauką, on zareagował na to ni 
dobrze > zaczął na mój temat plot- 



























myślę, że gdyby „Lulka” miała 
chlopca, to zobaczyłaby, jak to do- 
brze było, gdy... go jeszcze nie 
było! 

Elżbieta |. z Warszawy 





Jak „Waleria” mogła napisać coś 
takiego o Andrzeju?! Przecież on 
podeptał swoją karierę nie dla wi- 
dzimisię, ale dlatego, żeby Ewa od- 
zyskała zdrowie i wiarę w siebie. 
Cóż znaczy najpiękniejsza nawet 
kariera wobec życia drugiego czło- 
wieka?! Nic nie znaczy! Zgadzam 
się po stokroć z „Lulką”, że najważ-, 
niejsza ze wszystkiego na świecie 
jest miłość! 











Joanna $. z Poznania 


Być 





sym 





Miłość to jest piękne uczuci 
nie tylko miłością należy sięw życiu 












kierować — istnieje jeszcze roz- 
sądek! 
Luiza z Bydgoszczy 
© Czy zgadzasz się 
z JADWIGĄ czy „APA 
NACZI”? 
e Czy podpiszesz się 


pod wypowiedzią ELŻBIETY 
czy pod wypowiedzią 
JOANNY? 

© CzyLUIZA ma racjęczy 
jej nie ma? 

DLACZEGO? 


A może masz j 








zcze coś innego 


do powiedzenia na ten temat! Dys: 
kusja 





„KOCHA, NIE KOCHA. 
zekamy również na Twoją 
| wypowiedź! Na kopercie nie 
napisać tytułu dyskusji 


- KOCHA, NIE KOCHA...”'! 








(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4) został przewidziany na 26 lat. Dwa pańa- 
twa zajmująco sią tymi sprawami - ZSKA 
JUSA — zaczęły wysyłać w klorunku Masa 
próbniki. Sorlo próbników typu „Maju” 
i „Marinor” rozwiązały bardzo wlolo z. 
dok, Zobaczymy jak spiszą slą Ich nastu,p 
cy. Czy „Viking 1” I „Viking 2” znajdą na 
Marsio życia? 





Dziś przedstawiam rozwiązanie drugiego zadania specjalnego KLAN-u. Zdecydowana większość 
dobrze odgadła o jaką planetę chodzi. Jedynie kilka osób, m, in. Piotr Dunin z Gdyni I Sławomir 
Malinowski z Elbląga, odpowiedzieli, że planetą tą jest Neptun: Oczywiście odpowiedzi ta są błędno, 
bowiem tylko w części spełniają warunki zadania. Rzeczywiście Neptun posiada dwa księżyce Trytona 
1 Nerekię — I rzeczywiście jeden z nich, Tryton, obiega macierzystą planetę ruchom wstecznym. Nie 
EO o Narta a wynosi TE god 40 mia w ETŚRC O ranię 


Okazało się, że tak. Dopiero wtedy 
wszyscy naraz zaczęli mówić... jak to 
się bali - no cóż, strach ludzka rzecz 
i dość trudno go przezwyciężyć. A jacy 
wszyscy dumni byli ze swego wy- 
czynuł. 


tym samym tygodniu Kob- 
ry, zastęp zajmował się 
również zbieraniem legend 


i opowiadań o okolicznych 
duchach i czarach, Zapisano m. in. 
legendę o KUCHARZU, DIABLE I SIEl: 

Pewnego razu opat kamedułów wi- 
gierskich zażądał na kolację ryby. Po- 
nieważ było już późno i niewielka była 
nadzieja na złowienie czegoś o tej po- 
rze, kucharz zaczął rozmyślać, jak zdo- 
być w inny sposób rybę. Wtem zjawia 
się diabeł i mówi do kucharza: — Panie 
kucharzu! Wiem co cię trapi. Mogę ci 
jednak pomóc. Przyniosę ci o północy 





Grzegorz Dobranowski 
Prezes TOMIKA 


ST. BOROWIECKI w. w 


Mars — kolorowa planata, [ost tą plano: 
tą naszogo Układu Słonocznogo, która 
społnia warunki zamioszczono w zadaniu- 
zagodco, Przy okazji chciałam dodać, żo 
obydwa księżyce Marsa i Phobos, i Doi- 
mos - odkryto zostały w 1877 r. przoz A. 
Halla. Natomiast Mars, bóg wojny, znany 
już bytw starożytności, W 1877 r. Schapo- 
rolli zauważył na. powlorzchni. Maraa 
clomno linio, nazwano przoz niogo kanała- 
mi. Wiolu astronomów na przołomio XIX 
i XX w. uważało, iż kanały to s wyniklom 
świadomej działalności istot rozumnych. 
Obocnio wiadomo, ił wrażonia kanałów 
jest złudzeniom optycznym - podńwiado- 





Rlubowe 





LAto NSIĘŁ I 
DEDICHGY czyli rozwiązanie zadania 
specjalnego nr 2 


Przesyłam rozwiązanie zadania specjal. 
nego „TOMIKA”, drugiego już z kolei, 


sieję, najsmaczniejszą z tutejszych 
ryb, ty zaś w zamian za to przyrzek- 
niesz oddać mi swą duszę. 


„POSZUKIWACZE 
PRZYGÓD” 


Kucharz w pierwszej chwili zadowo- 
lony, zgodził się bez namysłu, gdy 
jednak diabeł zniknął, przeraził się nie 
na żarty i pobiegł do zakonników opo- 
wiedzieć im, co mu się przytrafiło ipo- 
prosić o radę. Mądrzy bracia myśleli, 
radzili, wreszcie uradzil, że gdy diabeł 
będzie się zbliżał, wtedy należy ude- 
rzyć w dzwony, przestraszyć diabła 
i wówczas niechybnie ucieknie. Jak 
powiedzieli tak się stało. Dochodziła 
właśnie północ, diabeł zbliżał się już 
z sieją w swoich diabelskich pazurach, 
gdy nagle rozległy się wszystkie dzwo- 
ny na wigierskiej dzwonnicy. Diabeł 
przerażony rzucił się do ucieczki, w po- 
płochu wypuścił z rąk sieję, wpadła 
ona do jeziora. Na ciele jej jednak 
zostały ślady dotkniąć piekielnych 
szponów. I od tamtej pory wszystkie 
sieje z jeziora Wigry mają na ciele pięć 
czerwonych znaków. 


0 pierwszym tygodniu wa- 

kacji nastąpiły dalsze, pod- 

czas których „Poszukiwacze 

Przygód” zajmowali się róż- 
nymi sprawami -zacieśniali przyjazne 
stosunki z sąsiedzkim zastępem „Sto- 
krotek”, polowali na bizony, chodzili 
„Tropem cieni i szelestów”. 

Życzymy „Poszukiwaczom  Przy- 
gód”, aby pozostało dni wakacji spę- 
dzili równie interesująco jak te pierw- 
sze, | aby przeżyli jak najwięcej fajnych 
przygód! 


IWONA GOŁĄB 
Fot: autorki 


Mlubowe 





zamieszczonego w kąciku astronomicz- 
nym. Planetą, na której wylądowałam jeśt 
Mars. Księżycem, który wschodzi na za- 
chodzie jest mniejszy z satelitów „Czer- 
wonej Planety” — Phobos. Krąży on 
w średniej odległości od Marsa równej 
6000 km. Wynika z tego rekordowo krótki 
czas okresu obiegu — zaledwie 7 godzin 
139 minut. Jest to czas krótszy niż marsja- 
ńska doba i dlatego satelita ten, obserwo- 
wany z Marsa, wschodzi na zachodzie 
a zachodzi na wschodzie. W ciągu doby 
Phobos przechodzi 3 pełnie, dwie kwadry 
- pierwsze, jedną ostatnią kwadrę i jeden 
nów. Bardzo ciekawie wyglądają zaćmie- 
nia Słońca na Marsie, a raczej przejścia 
jego miniaturowych satelitów przed tar- 
czą słoneczną. 

Pochodzenie księżyców Marsa jest nie- 


łatwą zagadką. Niektórzy przypuszczają, 
że są to planetoidy „schwytane” przez tę 
planetę. Przeczy temu jednak niemal ide. 
alna kołowość ich orbit. Może już wkrótce 
badania Marsa przez sondy kosmiczne 
dostarczą więcej informacji o tej interesu- 
jącej planecie. 

Agnieszka Kordek 


* * * 


W zadaniu specjalnym nr 2 chodzi 
o planetę Mars. Prawdą jest, że długość 
dnia na Marsie jest prawie taka sama jak 
na Ziemi. Wynosi bowiem 24 h 37 m 22 s. 
Mars jest czwartą, wg oddalenia od Słoń- 
ca, planetą Układu Słonecznego. Obiega 
Słońce w 686,73 dni. Promień równikowy 
planety równa się 3400 km, masa — 
6,423.107"t. Nachylenie równika do płasz- 


czyzny orbity wynosi 25", co sprawia, że 
na Marsie występują pory roku podobne 
do ziemskich. Na jego powierzchni obser- 
wuje się bardzo wiele kraterów, w wię- 
kszości prawdopodobnie: pochodzenia 
meteorytowego. Powierzchnia Marsa nie 
jest jednolita; widoczne są na niej miejsca 
ciemne zwane morzami oraz jaśniejsze — 
lądy. Nazwy lądów i mórz wzięto z mitolo- 
gii. Atmosfera Marsa jest znacznie bar- 
dziej rozrzedzona niż ziemska. Ciśnienie 
u jej podstawy jest rzędu 10 milibarów. 
Mars posiada 2 księżyce Phobos (Groza) 
i Deimos (Strach). Księżycem, który tak 
dziwnie się zachowuje, wschodząc na za- 
chodzie a zachodząc na wschodzie, jest 
Phobos. 

W latach 60-tych zaczęto badać Marsa 
z „bliska”. Program lotów sond na Marsa 


KRA B 


Piszę do Ciebie TOMIKU o najciekawszej mo- 
im zdaniem mgławicy, która znana jest astrono- 
mom jako M 1. Obiekt M 1 pospolicie jest zwany 
Krabem dlatego, że aż do złudzenia przypomina 
kształtem kraba. Przez silną lornetkę lub lunetę 
w noce wyjątkowo ciemne i z dużą przejrzystoś- 
cią powietrza mgławica widoczna jest jako mała 
świecąca plamka o rozmiarach 6' x 4'. Odkrył ją 
w 1758 r. francuski astronom Messier obserwu- 
jąc słabą kometę w tej części nieba, którą, niewie- 
le brakowało, pomyliłby z mgławicą. To dało 
podnietę do poszukiwania innych podobnych 
mglistych tworów, które mogły być wzięte za 
komety. Zestawił on specjalny katalog, a mgła- 
wica Krab otrzymała oznaczenie M 1 w tym 
katalogu. 

Mgławica Krab jest prawdopodobnie pozosta- 
łością po wielkim kosmicznym wybuchu. Jak 
wynika z kronik średniowiecznych astronomów 
chińskich, nastąpił on w roku 1054, a który nazy- 
wamy ogólnie zjawiskiem „supernowej”. W ro- 
ku tym na niebie rozbłysła niespodziewanie 
gwiazda tak jasna, że była widoczna nawet 
w dzień. Potem jasność jej spadła, a obecnie na 
tym miejscu widoczna jest gwiazda 9 wielkości 
gwiazdowej, otoczona tą dziwną mgławicą. 
Mgławica Krab rozszerza się stale i nawet porów- 
nując zdjęcia sprzed kilkudziesięciu lat stwierdzi 





można powiększenie jej rozmiarów. Prędkość 
rozszerzania wynosi 1000 km/sek.! 

Zjawisko supernowej zdarza się rzadko i znane 
jest jeszcze słabo. Gwiazdka, która obecnie znaj- 
duje się wewnątrz mgławicy ma temperaturę co 
najmniej 150 000*C, podczas gdy temperatury 
powierzchniowe zwykłych gwiazd są rzędu kilku 
tysięcy stopni. Odkryto też, że centrum Kraba jest 
źródłem promieni X (Roentgena), natomiast od 
wielu lat badane jest promieniowanie radiowe 
wysyłane przez to radioźródło. Tak się składa, że 
Krab leży prawie dokładnie na tzw. ekliptyce: 
drodze wśród gwiazd, po której porusza się wi- 
dziane z Ziemi Słońce. Corocznie następują więc 
„zaćmienia” Kraba przez Słońce, a ponieważ M 1 
jest silnym radioźródłem, pozwala to badać roz- 
ległą koronę słoneczną — wielki obłok wysoce 
zjonizowanych gazów otaczających Słońce. Pro- 
mieniowanie radiowe Kraba „przesącza” się 
przez koronę słoneczną dając radiostronomom 
możliwość badania wewnętrznej jej struktury. 


(Skorzystałem z artykułu Sł. Rucińskiego pt. 
„Mgławica Krab”). Artur Gargula 








Kącik korespondentów 


Zbigniew Karaś (15 lat), ul. Okrężna 37, 53-008 Wrocław 
astronomia | astronautyka; Jacek Kluczkowski, ul, Staszica 26/9, 
12-500 Kwidzyń — astronomia i egzobiologia; Maurycy Galas, ul 
Iwicka_ 23/19, 00-735 Warszawa — ogólnie astronomia; Robert 
Szymczak, ul. Stafa 5 (oś, Kowalowiec), 97-500 Radomsko - ogol 
nie astronomia. 






mym łączeniom, plamak na tarczy Marsa. 
Warunki fizyczno panująco na Marsio są 
najbardziej zbliżona do ziomskich I dlato- 
go właśnie na toj planocio poszukujo sią 
przojawów życia. 


Marlola Kucharczyk 
Nagrody w postaci znaczków Tomika 
wylosowali: 


Agnieszka Kordek, 
Mariola Kucharczyk, 


gorz Dobranowski, 
Szczepan Jan- 
ko, 
Henryk Piechna, 
Grzegorz Dąbrowski, 








OPATA 
INZENJEM OJ 


Okazuje się, że wielu z Was wybiera się na 
wakacje z książką -- otrzymaliśmy moc recenzj 
w których polecacie innym swoje ulubione powie 
ci. Czytajcie o przygodach Pana Samochodziku 
opisanych prźez Zbigniewa Nienackiego, przygo- 
duch Tomka - Alfreda Szklarskiego, „Pollynnnę” 
+= I, H, Porter, książki Juliusza Verne. Spośród 
Waszych recenzji wybraliśmy te, które przedsta- 
wiajy powieści najnowsze. 





















Proponuję nową książkę liwy Lach „Przygry- 


ka” Jej bohuterami jest rodzeństwo: Ió-letni Mi- 
chat, o rok młodsza Gośka i dwoje mniejszych 
bruci. Sympatyczna czwórku nagle zostaje suma 


w dom, Ojeiec jest nu stypendium za granicy, 
s mama nienpodziewanie znalazła się w szpitalu, 
gdzie musiala. poddać się operacji, Wbrew jej 
obawom rodzeńntwo radzi sobie znakomicie, cho 
cdn trw rokewzkolny i nie brakcnytnacji kompliiku 
jucych życie. A trzoba: dodać, że „nasi mili” 
stanowcza” odrzucili pomoc. krewnych i sysin- 
<lów*'.. (Małgosiu z Popielown) 

„Moim ulubionym pisarzem jest Jerzy Brosz- 


KSIĄŻKI 
DO WALIZKI I PLECAKA 


kiewicz. Znam wszystkie jego książki, a polecić Może dlatego życie układa mu się gorzej niż jego 
chciałabym dzisiaj „Mój księżycowy pech”. Ak śnikom? Ten rok szkolny jest dla niegoi Basi 
rozgrywa się w XXIV wieku, kiedy to już 14-letni wielką próbą wejścia w świat dorosłych, świat 
chłopcy — a tyle ma właśnie lat bohater powieści — nowych problemów i kłopotów: „skokiem przez 
Pawel - doskonale sobie radzą z osobowymi ral skórę”. Polecam wszystkim tę książkę — kto z nas 
znymi. Wszystki nie musi kiedyś dokonać takiego skoku?” (Kata- 
2e Paweł spóźnia s rzyna z Krakowa) 
(Jurek z Bełchatowa) „Książką, którą bym poleciła na smutne, desz- 
czowe popołudi iwyczajne życie” Joanny 
Chmielewskiej. Jest to niezwykle barwny i z hu- 
cia” nastolatków. Boha- 
pifska przeżywa na obozie harce 































„Szlachetna postawa w czasie niepowodzeń 16- 
lutka Alka oriz załamania jego przyjaciółki Basi to 














glówny temat książki Stanisławy Platówny „Skok swoją pierwszą miłość, a później rozczaro- 
przez skórę”. Alek - chlopiec wyjątkowo dojrzały Całe szczęście, że ma swoją wierną przyja- 
i poważny potępia szezeniackie wyskoki kolegów, — ciółkę Okrętkę, z którą spotyka ją wiele, często 
staje w obronie dziewcząt, jest nieco romantyczny. -. bardzo zabawnych, przygód...” (Ewa z Gdyni). 





Opowiadanie Janiny Właczerskiej pt. „Prozydent Janusz Bosak" ukaże się w przyszłym roku 
nakładom Wydawnictwa Harcerskiego Horyzonty w soril Ważne Sprawy Dziowcząt i Chłop- 
ców. W następnym numarza nowo opowiadanie z tej samej serii pt. „Dedykacja”. 





Ciąg dalszy ze str. 8 


— Jakiego prezydenta? — zdziwił się druh. 

— No, Adama. My go tak czasem przezywamy. To jest, nie 
przezywamy, tylko nazywamy. Taki przydomek, nie przezwisko. 

— Spodziewam się — powiedział komendant straży, niespo- 
dziewanie poważnie, po czym uśmiechnął się i dodał: 

— Cóż druhu prezydencie, chyba teraz zarządzisz mycie? 

— Trzeba by — mruknął Adam w roztargnieniu. Bo nie myślał 
o myciu. Myślał o tym, że coś się stało, że coś się odwróciło. 

— To wiecie co? — zaproponował komendant. - To chodźmy 
nad morze. Woda po burzy musi być cieplutka. Ale zaznaczam - 
kąpiel nie wchodzi w grę. Tylko mycie. Najwyżej po kolana 
w wodzie. 

— No to chłopaki — do namiotów po ręczniki i suche ciuchy — 
zarządził Adam. — Swetry! rzucił jeszcze odbiegającym. 

— | o swetrach myślisz, no, no, gdzieś się tego nauczył? — 
pokręcił głową druh. 

— Wstyd powiedzieć, ale od babci. Zawsze jak zmoknę, to mi 
każe... Aha, i wypić coś ciepłego. 

— Racja — zgodził się druh. - Po myciu herbata. O, druh 
czyścioszek nam przygotuje. 

Zastępy formowały się do wymarszu, a zdź 
ra poczłapał do namiotu gospodarczego. Mij 
z ręcznikiem na szyi leciał do kolegów, syknął: 

- Ja ci jeszcze pokażę, ty prezydencie! 

— Już nie mówisz „wymyślony” - zdziwił się zjadliwie Adam, 
nie zwalniając biegu. 

















adowany Gendo- 
jąc Adama, który 
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co się dzieje, wy głupki. 
Wszedł Sławek. 
— Darek, zajmij się bratem. Młodszy, a wie co robić 
w taki czas. A reszta — biegiem, ratować namioty! 

— Ty mitu nie będziesz rozkazywał, ty wymyślony prezydencie! - 
wrzasnął Gendera. 

— Będę rozkazywać, ty ciamajdo! Ty... Papkinie! odwrócił się 
od Gendery i do reszty: 

— Chłopaki szybko, toporki, łopaty, co kto ma. Brach wam 
pokaże, ja zaraz za wami. 


Polecieli. Adam zbliżył się do „Szczurków”. 

— Noi co, mocno cię dziobnęło? 

— Głupstwo. Ja tu wcale nie na opatrunek. Ja po brata. Darek, 
leć tam do nich, mnie nie nie jest. Ja za chwilę też... Plaster sobie 
sam nakieję. 

Więc starszy Filipiak chwycił saperkę i za wszystkimi. 

— No, a ty na co czekasz? — rzucił Adam Genderze, już od 

— Ty mi nie będziesz rozkazywał! — powtórzył Gendera i siadł 
na pryczy. Ś 


Adam wzruszył ramionami, wybiegł. Zobaczył, że „rynna” przy 
ostatnim namiocie już prawie zlikwidowana. Pewnie, jak pięciu 
pociągnęło... Pięciu innych wisiało przy masztowej środkowego. 

— Jeszcze trochę, jeszcze — ryczał Brach. — Już. Wbijać. Ikamie- 
niami umocnić. 


JEDYNEK MZNONIMY, GDY 
 ĄZĘ_BOLKO ZBRDA KAPORT 
SWEGO ASTROLOG 


NA TEMNT LATASĄ— 
ZYCH MSEK. 


— Skąd kamienie? — przekrzykiwał wichurę Darek. 
— Z klombu — zakomenderował Adam i popędził pierwszy. 


Mordowali się nieludzko dobre pół godziny. A jak już wszystko 
było mniej więcej zabezpieczone, burza oczywiście przeszła. 


PZLISEZA 
BQZAK 


Zjawił się zaziajany, mokry, utytłany komendant warty ze szcze- 
bla obozu. 

— Co u was? — wołał już od bramy. 

Adam pośpieszył, trzasnął bosymi piętami: 

— Druhu komendancie, melduję... 


Druh machnął ręką: 

— Dobra, dobra, mów zwyczajnie. Na oko widzę, że w porząd- 
ku. Nie mogłem przyjść wcześniej, bo w czwartym podobozie 
zaczęły się walić namioty. 






CE OOEE! 
DSSPowUsE ZIE? 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 
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NIE ZAPOMNIJ 
To [a 
NASZ 
POCZTOWY 


— U nasteżsię waliły... Te przy lesie były bezpieczne, ale tamte! 
Niech druh obejrzy. 

Ruszyli wszyscy wzdłuż uratowanych namiotów. Opowiadali, 
jeden przez drugiego: „i wtedy ja za kołek, a nie mogę utrzymać, 
więc Paweł na mnie i leż nie puszczamy... 

- żeście walczyli jak Iwy. Oj, widać! 

— Druh też nie bardzo mógłby na defiladę! 


wszystkim, gotowi byli się śmiać z byle czego. 


1 nagle druh zobaczył coś poza ich głowami. Przestał się śmiać. 
— A tyś jak się tak uchował? — zawołał zdumiony. 


Odwrócili, żeby zobaczyć, do kogo druh... Do Gendery. Stał 


0 trzy kroki, suchutki, czyściutki... I nie więdział, co powiedzieć. 


Patrzyli chwilę w milczeniu, a potem znowu zaczęli się śmiać. 
Głośno. Głośniej niż przedtem. Bo też czyściutki Gendera był sto 
razy śmieszniejszy od nich, utytłańców. 


Druh powtórzył pytanie i Gendera znowu nie odpowiedział. 
Wyręczył go Paweł: 

— Bo on, druhu komendancie, jest honorowy. On nie będzie 
słuchał zarządzeń naszego prezydenta. 





